Emmanvele Riva gra główną rolę w filmie Alaina Resnaisa 
„Hiroszima, moja miłość", który wchodzi na polskie ekrany 
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„LUDZIE Z POCIĄGU" 


W PLENERZE 


W okolicach Białegostoku rozpoczęto zdjęcia płe- 
nerowe do nowego filmu Kazimierza Kutza „Ludzie 


z pociąg! 


Ustalono już pelną obsadę filmu. 


wystąpi Wojtek Damięcki (znany z „Tajemnicy dzi- 
kolejarzem 
Block, dziewczynką — Małgorzata Dzie- 
dzicówna, a jej matką — Danuta Szaflarska. Oprócz 
lan IBaer, Aleksander Fo- 
Roland, || 


klego szybu” 
będzie Jerz 


Wadima  Berestowskiego), 


nich w filmie zagrają: Boh 
glel, Jadwiga Hańska, Andrzej May, Janusz 
Janina Traczykówna i Jerzy Turek. 


Film realizuje Wytwórnia Filmów Fabularnych wE 


Wroclawiu. 


Spotkania A i rozmówki 


0 DZIECIACH 
ALE INACZEJ 


nana nie tylko w Polsce nowela Jerze- 
go Zawieyskiego „Odwiedziny prezy- 
denta" (przetłumaczono ją na kllkanaś- 
cie języków) zostanie niedługo zaadapto- 
wana na ekran. Reżyserem będzie Jan Ba- 
tory (współrealizator „Podhala w ogniu"), 
z którym rozmawiam podczas ostatnich 
przygotowań do produkcji filmu. 


— Bohaterem „Odwiedzin 
jest mały chłopiec... 

— .. Bohaterem tak — podchwytuje re- 
żyser — ale przewodnią myślą filmu jest 
problem braku miłości, który odczuwa nie 
tylko mały Jacek, ale niemal wszyscy z je- 
go otoczenia. Nasz bohater jest dzieckiem 
rozwiedzionych rodziców. Mieszka z ojcem 
1 jego drugą żoną. Warunki materialne ro- 
dziny są bardzo dobre, dziecku pozornie 
niczego nie brak — właśnie poza miłością. 
Konflikt z Jackiem wypływa stąd, iż ojciec 
— zakochany w swej drugiej żonie — nie 
dostrzega dziecka i jego pragnienia mi- 
tości. 


prezydenta'* 


Sprawę tę akcentuję tak mocno, ponie- 
waż wprowadziliśmy w scenopisie pewne 
zmiany w stosunku do opowiadania. W no- 
weli ojciec był brutalny, w filmie — źró- 
dłem dramatu chłopca jest jedynie brak 
zrozumienia ze strony dorosłych. Wspo- 
mniatem już, że i dorośli przeżywają strach 


w głównej roll sa. W 


We wrześniu w warszawskim kinie „„Iluzjon'* 
wyświetlane będą filmy zestawione w trzech 
następujących cyklach: 


Cykl I — Polskie filmy historyczne: 


„Barbarą Radziwiłłówna reż. Józefa Lejte- 
rolach głównych: Jadwiga Smosarska. 
Witold Zacharewicz, Leokadia  Pancewiczowa, 
Lena Zelichowska, Jan Kurnakowic: 
„Ułani księcia Józefa" reż. Konrada Toma, 
W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, Fran- 
ciszek Brodniewicz, Witold Conti, Stanisław 
Sielański, Antoni Fertner. 
siężna Łowicka" reż. Mieczysława Krawi- 
1 Janusza Warneckiego, W rolach głów- 
Jadwiga Smosarska, Józet Węgrzyn. Ste- 
Aleksander Zeiwerowicz. 


przed utratą miłości, ale potrafią oni sobie 
te sprawy jakoś ułożyć, chłopiec zaś jest 
sam. Nie znajdując zrozumienia i zaspo- 
kojenia swych uczuć — ucieka w fikcyf- 
ny świat marzeń. 

Wydaje mi się, że takie potraktowanie 
sprawy różni ten film zasadniczo od wie- 
lu innych, realizowanych ostatnio o dzie- 
ciach. Na ogół bowiem przyczyn tragedil 
dziecka szuka się w złych warunkach ma- 
terialnych. 


— czy znalazł 
nej roli? 


pan już odtwórcę głów- 


— Niestety, nie. Przeprowadzam właśnie 
eliminacje, próbne zdjęcia, które umożli- 
wlą tepszy, trafniejszy wybór. Na razie nie 
znalazłem jeszcze tego wymarzonego, ale 


FILMOWGY 


na 
SPITSBERGENIE 


Grupa filmowa pod kie- 
rownictwem reżysera i opera- 
tora Jarosława Brzozowskie- 
go (na zdjęciu) przebywa o- 
becnie na Spitsbergenie, gdzie 
realizuje film „Na białym 
szłaku*. Jest to opowieść o 
losach Polaka i Niemca, prze- 
dzierających się pod koniec 
drugiej wojny Światowej 
przez lodowe pustynie Arkty- 
ki. Reportaż z „Na białym 
szłaku”, filmu według scena- 
riusza osnutego na opowia- 
daniu Aliny i Czesława Cent- 
_kiewiczów, zamieścimy w 
następnym numerze. 


PROGRAM .ILUZJONU” NA WRZESIEŃ 


reż. Józefa Lejtesa, z udziałem 
Adama _Brodzisza, Kazimierza 
-Stępowskiego, Stefana Jaracza. 


Marii 
Junosz 


Cykl Il - Filmy wojenne: 
iasto nieujarz- 


Janem 
1gorem 


Zobaczymy w: nim m. in. 
mione* reż. Jerzego Zarzyckiego z 
Kurnakowiczem, Zofią Mrozowsk 

Śmiałowskim 1 Jerzym Rakowieckim. 


„Kurhan Małachowski" reż. A. Zarchiego 
13. Chejfiea. W rolach głównych: :M. Kriucz- 
kow. B. Andrejew, M. Pastuchowa. N. Doronin. 


Cykl III poświęcony będzie słynnej serii są- 
downiczej wybitnego francuskiego reżyser: 
Andrć Cayatte'a. 


dzieci często sprawiają niespodzianki. 
— Jakie cechy powinien posiadać odtwór- Czesław _Wollejko, odtwórca tytułowej roll w filmie 
ca roli Jacka? Też reż, Haupego 1 Bielińskiej „Szczęściarz Antont*, w towa- 
rzystwie głównego rekwizytu filmu — autentycznego czolgu 


— Musi to być dziecko bardzo wrażliwe, 
posiadające wewnętrzne życie. Dużą uwa- 
gę zwracum na wygląd zewnętrzny — chło- 
piec powinien być raczej drobny, spokoj- 
ny. 

— A dorośll bohaterowie? s 

sięcy na 
— Chciałbym, by rolę ojcu, a zarazem Tczoa 
prezydenta, zagrał Leon Niemczyk. Role 
kobiece mam jeszcze nie obsadzone. Ogrom- 
nie trudno skompletować teraz obsadę: 
urlopy, wyjazdy za granicę... Pragnę zaan- 
gażować aktorów, z którymi współpraca 
układałaby się harmonijnie. Maksimum 
uwagi będę musiał przecież poświęcić 
chłopcu, od którego w znacznym stopniu 
zależy realizacja założeń filmu. 


schrot 


Rozmawiała 
miesięcy, 


wsf. 
odbiorników. 
ilość w miastach (np. w powiecie Środa Śląska: na w: 
telewizorów, 
245 telewizorów. 
w województwie wroc! 
szość świetlice wiejskich, 
k itp. 


KRONIKA TELEWIZYJNA 


Na Dolnym Śląsku zarejestrowano już około 30 tysięcy 
telewizoró 


.,2 tego 10 tysięcy we Wrocławiu i ponad 6 ty- 

Jest tu również wiele powiatów, w których 

telewizyjnych na wsi przekracza ich 

A 270 

v miastach — 88: w powiecie Olawa: na wsi — 
w. miastach 190). 

kim telewizory posiada już więk- 

wiele szkól. domów wczasowych. 


* 


Zabrski „Mostostal* kończy produkcję największego w kra- 
ju | masztu-anteny 
(o 100 metrów wyższy od anten w Warszawie i Katowicach). 
Maszt ten przeznaczony 
w. wiżyjnego w 
powinien więc 
przyszłego roku. 


telewizyjnej o wysokości 317 metrów 


si dla pomorskiego ośrodka tele- 
montaż będzie trwał od 4 do 5 
zostać ukończony na początku 


Bydgosze: 


ZAMIAST „PO KINIE” 


3 Pariżu, uj Pariżu, ile w tobie jest 
prestiżu” — śpiewał jeden z bohate- 
rów  Erenburgowego  „Rojtszwań- 
33 ca* — właściciel „paryskiego salonu* 

fryzjerskiego damsko-mężczyźniane- 
90 w Homlu. 


Europeizacja Warszawy prześciga homelskie aspi- 
racje. Po ustawieniu w Warszawie automatów 
sprzedających duble papierosowe i cukiernicze, któ- 
re to automaty tym różnią się od żywej obslugi 
sklepowej, że wymagają stałej opieki mechanika 
zamiast ekspedientki i nigdy się nie zamortyzują, 
mimo że żyłka hazardowa narodu zapewnia jakie 
takie obroty; po wynalezieniu w Polsce szafy gra- 
jącej — kolej przyszła na pewne skromne urzą- 
dzenie, mające zrewolucjonizować cywilizacyjną 
rangę stolicy. 


W zasadzie mały, ale szykowny cud techniki: wy- 
starczy podnieść słuchawkę telefonu, nakręcić odpo- 
wiedni numer, i można, jak w Paryżu czy Londynie, 
dowiedzieć się, co idzie w którym kinie. 


Aby epokowe to urządzenie — owoc twórczej my- 
śli władz komunalnych — nie zostało zapoznane, w 
książce telefonicznej umieszczono szumną reklamę 
stołecznej nowalijki. I rzeczywiście. Wystarczy za- 
dzwonić, żeby się dowiedzieć, że w kinie „Mewa* 
idzie „Niebo bez miłości". Na próżno wszakże moż- 
na dopytywać się, jakiej produkcji jest film, od ilu 


NIE OD RAZU 
PARYŻ... 


lat dozwolony, jacy aktorzy grają, kto to wymyślił 
i kto reżyserował. Próżno też dopytywać się, gdzie 
jest ta „Mewa*, i o której godzinie całą rzecz da się 
ogłądać. 


Pochopne byłoby tu stwierdzenie, iż powyższe 
braki nowatorskiego skądinąd i rewelacyjnego urzq- 
dzenia przekreślają jego sens. Żeby zyskać te in- 
formacje tysiące kinomanów musiałoby kupić np. 
jakiś dziennik — tyleż w nim bowiem jest wiado- 
mości. A tak za jedne 50 gr., które wyda na gazetę 
specjalna komórka, załatwić można całe miasto. 


Nie od razu w Warszawie da się zbudować Pa- 
ryż. Nie można żądać, żeby nowe przedsiębiorstwo 
zatrudniało zaraz Zygmunta Kałużyńskiego. War- 
szawa dopiero się buduje i miasto ma skromny bu- 
dżet. Ale gdybyż władze komunalne te 50 groszy 
dziennie przeznaczały nie na kupno gazety, z której, 
jak widać, automat czerpie wiadomości, ale na... te- 
leon do Zarządu Kin, nowa placówka mogłaby już 
udzielać informacji na temat: czyjej produkcji żest 
film, na jakiej ulicy kino, i od ilu lat dozwolony. 
A z czasem, kiedy ukończymy już budowę Turo- 
szowa, można by pomyśleć o tak sprawnej koordy- 
nacji działań, by placówka owa uzyskała także biu- 
letyny CWF — informujące: kto z kim, na jakim fil- 
mie, dlaczego i z jakim wydźwiękiem. 


W każdym razie powstanie tej nowej placówki 
powitać trzeba z uznaniem, bo lepiej jest zawsze 
założyć „salon paryski" i dopiero potem dokupo- 
wać lustra, fontanny i kandelabry. 


A. B. 


NIECODZIENNE 
NARODZINY 


roszę się nie śmiać — dopiero ostatnio narodziła się telewizja w Pol- 
sce i we Włoszech. 

Dosyć dziwne uczucie ogarnia recenzenta telewizyjnego, gdy 
uświadamia sobie, że cała jego dotychczasowa działalność obracała 
się w sferze oficjalnej fikcji, a właściwie — niebyfu. Telewizja 

w Polsce mianowicie nie istniała jako zjawisko urzędowo-ustawowe, choć 
istnieje od dawna program, rzesza jego odbiorców i kadry twórców, tech- 
nika... Wszystko, co telewizyjne, było dotąd jedynie wydziałem Komitetu 
do Spraw Radiofonii i to wydziałem dość kłopotliwym, innym niż reszta, 
bardziej dynamicznym, wymagającym i — na dodatek — istniejącym wła- 
ściwie bezprawnie. Nie było bowiem dotąd żadnego państwowego , aktu 
prawnego, który stwierdzałby, że telewizja jest i działa. Dopiero teraz 
Sejm przedyskutuje sprawę i powoła nową instancję: Komitet do Spraw 
Radiofonii i Telewizji. 

Opóźnienie urzędowych narodzin telewizji świadczy o niesłychanym dy- 
namizmie dotychczasowego jej rozwoju. Zanim maszyna prawodawstwa 
zdążyła zająć się telewizją, oglądanie ruchomych obrazków stało się niemal 
pasją ogólnonarodową. Wiele stacji przekaźnikowych zbudowano wcześniej 
niż były planowane — tak wielki był nacisk społeczeństwa tworzącego spon- 
tanicznie specjalne komitety i zbierającego fundusze. Uchwała Sejmu sank- 
cjonuje ten zapał, wyraża mu poparcie, niejako „awansuje* telewizję. To 
ważne, ale to nie wszystko. 

Dla każdego, kto przez pewien czas zajmuje się sprawami telewizji, nie 
jest tajemnicą, że dotychczasowa struktura organizacyjna tej instytucji — 
obok elementów logiki i zapału — zawiera także wiele improwizacji, bała- 
Banu i „ogólnej niemożności Najtęższe mózgi biedziły się jak „ustawić* 
sprawę reklamy albo produkcji filmów, albo wymiany zagranicznej, albo 
dziesiątków innych — ważnych i mniej ważnych — spraw w_ instytucji 
prawnie nie istniejącej. Oficjalne narodziny telewizji będą chyba okazją 
do „świątecznych porządków", wyjaśnienia struktury, usprawnienia organi- 
zacji. To przyda się na pewno. 

1 wreszcie sprawa ważna: zwiększona samodzielność telewizji oznaczać 
będzie chyba zarazem i większą dyscyplinę finansową, i większe możli- 
wości ekonomiczne tej instytucji. Wydział radiowy pod nazwą „telewizja” 
mógł budzić i zdziwienie, i spory wielkością swego budżetu; samodzielna, 

"Ogólnopolska instytucja, przynosząca niemały wymierny dochód w złotów- 
kach i ogromny, choć niewymierny, chód w mózgach odbiorców, nie 
powinna mieć trudności finansowych W rozwoju. Tego najbardziej życzę 
polskiej telewizji z okazji jej oficjalnych narodzin. 

Miało być jeszcze o narodzinach telewizji włoskiej — i będzie, choć jest 
to sprawa zupełnie, ale to zupełnie innego formatu, Otóż ostatnio pani Carla 
Ciceri z Mediolanu urodziła córeczkę w trakcie oglądania programu tele- 
wizyjnego i. by fakt ten upamiętnić, nadała jej imię „Telewizja*. Dorodna 
Telewizja Ciceri chowa się dobrze. Tego nie życzę telewizji polskiej, bo 
i bez moich życzeń na pewno będzie chować się dobrze. 


ARGUS 


= 
w 
4 
[e) 
N 
= 
Lu 
= 
w 
- 
N 


DOWCIP 


(„Noir et Blanc") 


Pół żartem, 


pół serio 


AMIESZNE JEZ 


BEZNAMIETNE 


łaściwie najchętniej 
napisałbym recenzję 


z filmu „Pół żar- 
tem, pól serio", jaki 
mógłby powstać. 
Bowiem w istocie rzeczy jest on 
jedynie serią _ niezawodnych 


chwytów komediowych wyrywa- 
jących publiczność z letniego 
odrętwienia niezależnie od szero- 
kości geograficznej, nie absorbu- 
jąc zbytnio jej wyobraźni, wra- 
żliwości i pamięci. W godzinę 
po wyjściu z seansu widz zdolny 


KONRAD 
EBERHARDT 


jest już do konsumpcji nowego 
obrazu nie ryzykując utraty na- 
gromadzonych poprzednio wra- 
żeń. , 

A jednak nie jestem w stanie 
tak skwitować filmu Billy Wil- 
dera. Może dlatego, że budzi tyle 
skojarzeń, zachęca do powrotu w 


przeszłość, przywoluje wspom- 
nienie drgających sylwetek ż ar- 
chiwalnych kopii czy też pod- 
niszczone okładki „Kina*. Twórca 
„Bulwaru zachodzącego słońca” 
zna przecież smak tej podróży w 
dawność. Iluż zresztą reżyserów 
ulegało podobnej pokusie! Ge- 
nialne i tkliwe w klimacie po- 
wroty Claira w „La belle ćpo- 
que", gorzkie i drwiące, a prze- 
cież w istocie podszyte serdecz- 
nością podróże von Stroheima na 
cesarsko-królewskić salony Wied- 
nia, kraju dzieciństwa... 

Jestem przekonany, że ta po- 
kusa legła u podstaw „Pół żar- 
tem, pół serio" i ona nadaje te- 
mu filmowi pozór „wyższych 
wartości" czy też ambicji. Rzecz 
dzieje się w latach dwudzie- 
stych; Stany Zjednoczone prze- 
chodzą właśnie chorobliwy okres 
prohibicji i wojen z gangsterami. 
Salwy z wozu pogrzebowego. 
nocne lokale oblężone przez poli- 
cję, krwawe porachunki w wiel- 
kich garażach. Trudno nie pomy- 
śleć w tym miejscu o Sternbergu 
i jego „Nocach Chicago"! Wspa- 
niale hotele Florydy, miliarderzy, 
przebieranki, qui pro quo i go- 
nitwy — to Lubitsch, niewątpli- 
wy patron Wildera. A gdy jeden 
z bohaterów taszczy wielkie pu- 
dło z basem, zza którego wyglą- 
dają jedynie jego cienkie, drep- 
czące nogi (znamy zresztą ten 
motyw futeralu-rekwizytu z „Mi- 
łości po poludniu”) — przypom- 
niał mi się Max Linder. W jed- 
nym z filmów niósł wannę, która 
go przykrywała, widać było prze- 
bierające, owadzie nóżki. 

„Oto więc powrót do okresu, kie- 
dy rodziły się (dziś już zdarte, 
zbanalizowane) konwencje kome- 


diowe. prototypy postaci, recep- 
tury na wywołanie śmiechu. 
Zresztą reżyser zdaje się podkre- 
ślać tę intencję: dwaj muzycy 
wydają się postaciami niemal 
współczesnymi, lecz poprzebiera- 
ni w damskie stroje upodob- 
niają się do sylwetek z lat dwu- 
dziestych 4 la Pola Negri czy 
Greta Garbo. Dalej rzeczy biegną 
już ustalonym, komediowym to- 
rem, reżyser, Świetny majster, 
eksploatuje zasadniczy pomysł 
przebieranki w sposób ustalony 
przez tradycję » niezawodny. 

Nie sposób też mieć do niego 
pretensję o te dwie godziny bez- 
troskiej zabawy. Lecz wszelki po- 
wrót w przeszłość, sięgnięcie do 
rekwizytorni sztuki nie może do- 
konywać się bezosobowo, a co 
gorsza — bezstylowo, pod groźbą 
wielkiego zubożenia obrazu. 
Zresztą te dwie sprawy łączą się 
Ściśle. Trudno określić dokładnie, 
co nazywamy „stylem* filmu. 
Można powiedzieć, czego jest wy- 
nikiem:; konsekwencji wewnętrz- 
nego przeżycia, zaangażowania 
twórcy w proces powstawania 
utworu; ono decyduje o tej co- 
kolwiek zagadkowej zgodności 
elementów, klimacie dzieła. W 
„dziewiętnastowiecznych" kome- 
diach Claira (z całym arsenałem 
burleskowych pomysłów i gagów) 
czuje się ten liryzm, tkliwy sto- 
sunek twórcy do świata, którego 
już nie ma. Natomiast Billy Wil- 
der sięga do swojej komediowej 
kartoteki całkiem obojętnie. Po- 
trafi doskonale poruszać nitkami 
zakurzonych kukiełek, wywołuje 
salwy śmiechu. To na pewno du- 
żo. Ale chyba nie na miarę twór- 
cy „Straconego weekendu*. 

Brak mu było również akto- 
rów, którzy potrafiliby zachować 
„dwuznaczność* tej podróży w 
czasie, ocalić dystans krytyczne- 
go, choć pełnego życzliwości spoj- 
rzenia na ten komediowy lamus. 
Q uroku i smaku „Miłości po po- 
łudniu* decydowali świetni wy- 
konawcy: Audrey Hepburn, jed- 
na z najinteligentniejszych akto- 
rek współczesnych, Maurice Che- 
valier, Gary Cooper... W „Pół żar- 
tem, pół serio* — obok rzeczywi- 
Ście zabawnych obu muzyków — 
wystąpiła legendarna u nas Ma- 
rilyn Monroe, znana z mnóstwa 
fotosów i plotek. Cóż, jak to czę- 
sto bywa, okazała się wytworem 
reklamowej fantazji, grzeczną la- 
leczką pozorującą seksualne na- 
miętności serią min i sztampo- 
wych gestów. Wielokroć zniewa- 
żana przez prasę B. B. wydaje 
się przy M. M. uosobieniem fran- 
cuskiej inteligencji. Rzecz zrozu- 
miala przeto, że głośna, choć nie- 
ciekawa, gwiazda nie mogła ode- 
grać w filmie Wiłdera roli ani 
żartem, ani serio. 

Przypomniała natomiast, że 
film jest jednak interesem han- 
dlowym i że nie zawsze talenty 
decydują o siłe nabywczej filmo- 
wego towaru. A ta prawda aktu- 
alna jest zarówno dziś, jak i była 
w latach dwudziestych, które 
wspomina film Billy Wildera. 
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WIE VOSR 


PRODUKCYJNIAK 
I ŹLI STRYJOWIE 


akieś dziesięć lat temu miałem w rękach 
powieść o dokładnie tym samym tytule: 
„Żywa woda”, ale autorem jej nie byt 
Jean Giono. 

Rzecz działa się w odległości kilku ty- 
sięcy kilometrów od fotogenicznej francuskiej 
okolicy, którą uwiecznił w Eastmancolorze oma- 
wiany w tym miejscu film. 

Jednakże punkt wyjścia, o ile sobie przypo- 
minam, był podobny: wielkie prace przy zmianie 
łożyska rzeki, mającej lepiej niż dotąd służyć 
te prace podjęli, Utworów o ta- 
kiej tematyce było zresztą więcej. 


Nie przepadam na ogół za produkcyjniakami, 
ale potrafię zrozumieć nadzieje, jakie wiąże z 
nimi sztuka socjalistyczna, a choćby tylko pozy- 
tywistyczna. Mogą one wyrażać filozofię kolek- 
tywnej pracy, zmieniającej świat, wiarę w sku- 
teczność racjonalnego wysiłku, zmierzającego do 
wspólnego celu ete. Trudno mi się wszakże do- 


szukać istotniejszych racji w produkcyjniaku, 
jaki nieoczekiwanie zaprezentowali / widze 

Francuzi. Cała heca z rzeką, zmieniającą bi 
służy tym razem tylko do opowiadania o chci- 
wych krewnych, czyhających na miliony nielet- 
niej wychowanicy. Tę historię też widziało 


Jej elementy z eleme 
się w „Żywej wodzie” w sposób mało przekon, 
wający. ie, jest na okrasę trochę teksto- 
wych poetyczności scenarzysty. Jest i metaforka: 
że niby ta dziewczyna, samodzielna, rozhukana, 
którą usiłują wziąć w cugle niedobrzy krewni 
i która dojrzewając wpływa we właściwe 
sko — i ta rzeka, rozumiecie państwo... Taniuch- 
ne to wszystko i — co gorsza — nad podziw 
nudne. 

Trochę ratują ten rozreklamowany film (Can- 
nes 1958!) poszczególne ujęcia operatorskie, zwła- 
szcza efektowne sceny ze stadem owiec — oraz 
pełna wdzięku Pascale Audret. 


Ryszard Koniczek 


GZY KOMERGJALIZACJA 
BLISKA ZGONU?” 


komercjalizacji w polityce kultu- 
ralnej niejednokrotnie pisało się 
w FILMIE. Ostatnio Jerzy Pła- 
żewski (nr 10 z marca br.) w 
punktował komercyjne strony na- 
szej kinematografii. Dowodził on, że: po 
pierwsze — system eksploatacji repertuaru 
filmowego funkcjonuje u nas na korzyść fil- 
mów „robiących* kasę, i — po drugie — że 
z sukcesów kasowych rodzą się bodźce mate- 
rialne dla rodzimej twórczości, zbyt może 
wpływające na rozbudzanie” ambicji finanso- 
wych realizatorów. 4 
Niepotrzebne są badania socjologiczne, 
by udowodnić, że w znacznej mierze tak jest 
istotnie. Od dłuższego czasu rozważania 
o komercjalizacji krążą w sferze sądów oczy- 
wistych. Od dłuższego czasu leje się też z tej 
racji atrament. Trudno jednak jakoś ugasić 
komercyjne żądze. 


POPRAWKA DO ROZUMOWANIA 


Gdy mówimy o wyraźnych objawach ko- 
mercjalizacji w kinematografii, warto uprzy- 
tomnić sobie rzecz niewątpliwą: nasz reper- 
tuar filmowy jest jednym z bardziej ambit- 
nych na świecie pod względem poziomu arty- 
stycznego. Świadczy o tym przeciętna do- 
brych i bardzo dobrych filmów na ekra- 


nach, ilość znajdujących się w eksploatacji 


filmów nagrodzonych na światowych festi- 
walach (chyba prawdziwe jest twierdzenie, 
że z oceanu aż nazbyt przeciętnej produkcji 
filmowej — festiwale wyławiają dzieła naj- 
bardziej ambitne), świadczy odbudowane zau- 
fanie widza do naszego kina, relacje wyjeż- 
dżających za granicę, a ostatnio — najbardziej 
program filmowy polskiej telewizji. 

Komercjalizacja polskiej kinematografii le- 
gitymuje się więc dos i atry- 
butami. W latach 19: nie staliśmy 
się świadkami klasy. zjawiska — postę- 
pującego procesu obniżania wartości wy- 
świetlanych filmów, deprecjonowania smaku 
artystycznego odbiorcy, obniżania poziomu 
kultury filmowej. Na odwrót — repertuar 
kin poprawił się znacznie. 

Procent filmów złych (ale nie skandalicz- 
nych) przedostających się do eksploatacji jest 
niewielki. Stosując kryteria oceny Filmowej 
Rady Repertuarowej możemy w roku 1957 
odnotować filmów wybitnych i dobrych — 
80 procent, filmów złych — 9 procent. Zwię- 
kszonej ilości filmów sprowadzonych w 
1958 roku towarzyszył proporcjonalnie wyż- 
szy procent filmów dobrych i wybitnyc| 
niósł on 68 procent. Wskaźnik pozycji złych 
utrzymał się na poziomie 9 procent. W roku 
1959 procent filmów dobrych i wybitnych 
wzrasta do 78, wsi ik złych — spada do 5. 

Eliminuje się il filmów przeciętnych 
(prawdopodobnie z poprawką na gatunki 
tzw. deficytowe, trudno osiągalne na rynku) 
sprowadzonych z krajów kapitalistycznych, 
wzrasta jakość wprowadzanych na ekrany 
filmów radzieckich, zwłaszcza w 1959 roku. 
Na 30 zakupionych — filmów wybitnych i do- 
brych było 12. Spośród wprowadzonych w 
tym samym roku 26 filmów francuskich — 
15 zasłużyło na ocenę dobrych i bardzo do- 
brych. Na 7 filmów produkcji NRF — 5 było 
dobrych. 

Podobne ambicje zdea epert terw: 
półrocza” 1960. Centrala" Wynajmu Filmów na 11 nie 
zycji przekazanych do rozpowszechniania w stycz- 
niu — wybrała 5 filmów produkcji krajów socjali- 
stycznych. 3 — francuskie, takie jak ..Dzieje m 


łości*, „Niebezpieczna przesylka”, „Ten. kt 
musi umrzeć”. 3 — amerykańskie: „Kłopotliwy 
wnuczek”, „.Bulwar zachodzącego słońca”, „Ostat- 


nie akordy", angielski 
ka', „Marzenie” i inne. 


6 


k zabić bogatego wuj- 
W lutym. wśród osiemna- 


stu tytułów, znalazły stę takie jak .Meksyk 
w ogniu”, „Rozkaz: zabić!”: w marcu — „Szynel”. 
Montparnasse 1918"; w kwietniu Gdy zamilki 


„Krzyk, „Ulica hańby", „400 batów 

śród 2i filmów, były — „Ballada o ŻOł- 
nierzu”, „Teresa Raquin", „W czepku urodzeni”. 
imango*. „W rozterce”, „Spokojny człowiek”. 
W czerwcowym repertuarze figurują: „Tam. gdzie 
rosną poziomki”, _„O życie dziecka”, „Madame 
de..*", „Dwa pokolenia" i inne. 

W. 1e59 roku na ekrany kin polskich wprowadzo- 
"ho 32 filmy nagrodzone na festiwałach — w Can- 
nes. Wenecji, Moskwie. Karlovych Varach (razem 
22 filmy) i innych. W pierwszym półroczu 1960 prze- 
kazano do eksploatacji filmów m. in. 
Wszystko o Ewi sygnał”, „Mój 
ujaszek' e*. „Przeklęci bra- 
cia", „Nocą, przychodzi diabeł", „Mężczy- 
zna w” spodenkach". 

Począwszy od roku 1958 — wyraźnie w. 
dać wysiłki Filmowej Rady Repertuarowej 
kształtowania polityki zakupów zgodnie z po- 
trzebami socjalistycznej treści repertuaru 
i potrzebami masowego widza. 

Także kształtowany centralnie repertuar 
właściwie już obecnie posiada podstawow 
cechy racjonalne. Wprowadza w sposób prze- 
myślany proporcje gatunków filmowych, daje 
pierwszeństwo filmom ideowo zaangażowa- 
nym, treściom socjalistycznym, ustanawia 
minimum przeciętnego poziomu artystyczne- 
80, godząc wymagania programowe z różno- 
rodnymi potrzebami i poziomem widza, a fak- 
tycznym stanem dostępnej nam światowej 
produkcji filmowej. 


16 takich 


„PRAWO CYRKULACJI" 


Oczywisty jest fakt, że komercjalizacja 
zrodziła się nie na gruncie wymogów reper- 
tuarowych (wybór na zasadzie varićtć), lecz 
powstała na bazie faktów ekonomicznych 
1 — w oparciu o nie — nieprzemyślanych, fał- 
szywych żądań finansowych. 

Byt okres, kiedy powszechnie domagano się 
przywrócenia działania prostych praw cekono- 
micznych kinematogra! Nie trzeba chyba 
przypominać wszystkich przemawiających za 
tym słusznych argumentów. Z podwyżki cen 
biletów buduje się nowe kina, modernizuje 
się sprzęt i polepsza warunki projekcji. Po- 
stulatom opinii publicznej stało się niewąt- 
pliwie zadość. 

Źle natomiast. że myśl administratorów nie 
wybiegła poza dobrą wolę zadośćuczynienia 
tym żądaniom. 

Prawa ekonomiczne, które w dziedzinie 
kuliury narzucają rygory gospodarcze w po- 
staci nie kontrolowanej, nie regulowanej, nie 
zawsze są w pełni zgodne z kierunkiem na- 
szej działalności wychowawczej. Czasem mo- 
gą stać się — czego dowiodła kinematogra- 
fia — skuteczną zaporą dla ideowej dydak- 
tyki społecznej. Prawa te bowiem mają swo- 
ją własną logikę i granicę, do której dążą — 
o czym powinni byli wiedzieć ekonomiści. 
Popyt układa się u narodzin podaży, lecz 
często podaż tak przekształca popyt. że 
zmienia się stan wyjściowy. Nie można upra- 
wiać polityki kulturalnej bez rachunku eko- 
nomicznego, lecz ekonomika raz poruszona... 
trahit ad sua iura. 

Gdyby nie było kryteriów wyboru stoso- 
wanych od pewnego czasu konsekwentnie 
przez Filmową Radę Repertuarową, byliby- 
śmy świadkami zjawiska już uchwytnego w 
pewnym okresie — narastania szmiry w re- 
pertuarze. Działalność Rady Repertuarowej 
określała zakres komercjalizacji. Inaczej — 
bylibyśmy świadkami konkurencji, jaka to- 


czyłaby się nie między filmem lepszym 
i przeciętnym, lecz między przeciętnym 
i złym. 


Potraktowanie filmu w rachunku ekonomicznym 
tylko jako towaru. a odbiorcy — tylko jako 
klienta, z żądaniem geometrycznego postępu w 


przyroście zysków. dawało wyniki finansowe. Z ta- 
kiego rozumowania musiał wywodzić się pomysł 
premiowania aparatu rozpowszechniania za ilość 
wpływów oraz koncepcje ustalania przyrostu pla- 
nu zysków. A 

Źródło komercjalizacji tkwi w jeszcze jednym 
błędzie tego rachunku — nazwijmy go umownie 
nieuznawaniem prawa cyrkulacji (finansiści znają 
je w brzmieniu, że gorsza moneta zawsze wypiera 
z obiegu monetę dobrą). Podobnie musiało stać się 
z filmem, kiedy zostaly przywrócone obiektywne 
wymiary popytu 1 podaży oraz okreslone cele 
finansowe. Na tym polega prosta tajemnica me- 
chanizmu rozpowszechniania i jego wewnętrznych 
perturbacji. Film łatwiejszy, mniej skomplikowa- 
ny. wypiera bardziej ambitny. trudniejszy w per- 
cepcji. I tak będzie, dopóki w repertuarze zn 
dują się filmy łatwe i trudne, melodramaty 3 eliu- 
dy intelektualne, westerny i dramaty spoleczne. 
Ekonomiści. chcąc być wierni swym zasadom, po- 
winni byli uznać specyfikę towaru filmowego. Mo- 
neta, ktora puszczają w obieg na ekranach, 7 isto- 
ty swej musi być różnorodna, a zatem jest i bę- 
dzie istnieć potrzeba regulowania prawa popytu 
i podaży. prawa wartości i wymogów dobr 
smaku oraz walorów idcowych. Chyba. że założyć 
niemożliwa sytuację rozpowszechniania repertuaru 
skiadającego się z dzieł jedynie wybiinych. albo 
filmów jednego gatunku i równego: poziomu. 


Spełnienie warunków ekonomicznych przy 
sprzedaży specyficznego towaru filmowego, 
a więc uwzględnienie glosu humanistów oraz 
celów stawianych przez działaczy społec 
nych, pozwoli na kategoryczne żądania wo- 
bec instytucji Filmowej Rady Repertuarowej: 
wybierać filmy najlepsze z możliwych, ukla- 
dać repertuar najlepszy z możliwych. Polity- 
ka kulturalna w kinematografii rysowałaby 
się zatem jako ciągły kompromis między 
wielkością strat ekonomicznych a zyskami 
wynikającymi z możliwie naukowo uzasad- 
nionej dydaktyki społecznej. Byłby to kom- 
promis ksztaliujący się na granicy prawa 
wartości i prawa przeciętnego poziomu a! 
tystycznego. 


BARIE! 


Skutki niestosownych zarządzeń ekonomicz- 


nych, w postaci błyskawicznego znikania 
z ekranów pozycji wartościowych, zostały 
zauważone przez kierownictwo kinemato- 
grali. 


Zdecydowano się wowczas na dosyć radykalne 
posunięcie włączenia dużej części premii za Wy- 
niki finansowe kin do stałego uposażenia pracow- 
ników rozpowszechniania. Nie dało to jednak 
oczekiwanych rezultatów. gdyż nie naruszono sa- 
mej zasady traktowania filmu jako towaru: w 
dalszym chigu premia kalkulowana jest w za- 
leżności od rezultatów ilościowych, pozornie tylko 
stępił się bodziec po; klem, gdyż wyso- 
kości planu | finansowe: ulegly korekcie. 
Wprowadzenie w 1959 roku listy filmów prefero- 
wanych było znów krokiem na drodze reform 
świadectwem, że wstydliwa myśl o potrzebie zróż- 
nicowanego traktowania filmów zdobywa. pod 
wpl doświadczenia, prawo obywatelstwa. 
Uprzywilejowanie jednych filmów przeciwko dru- 
gim. długi czas wydawało się czymś niestosownym. 
Opory wewnętrzne były tym bardziej dziwne. że 
de facio te drugie. dające wyższe zyski, były od 
początku uprzywilejowane. „Demokratyzm filmo- 
wyć właściwie nie istnial od chwili wprowadzenia 
r. nowej polityki finansowej w kinemito- 


Barierę reform zmierzających do zmiany 
warunków eksploatacji repertuaru stanowił 
święty plan zysku. Plan ustalany, o ile mi 
wiadomo, nie przez władze kinematografii. 
choć nie bez ich udziału. 


Tym. którzy mieli do czynienia z filmem 
i jego rozpowszechnianiem, wydawało się od 
pewnego czasu. że coś tu nie jest w po- 
rządku. Kierunki zmian. jakie powzięły 
ostatnio władze kinematografii pod auspicja- 
mi Komitetu Centralnego, wydają się już nie 
uznawać tej świętości. Referat ministra Ta- 
deusza Zaorskiego wygłoszony na krajowej 
naradzie pracowników kinematografii zawie- 
rał ponadio dodatkowe elementy uprzy w'le- 
jowania warunków eksploatacji filmów _war- 
tościowych i społecznie użytecznych. Padły 
też wnioski o uzałeżnienie bodźców mate- 
rialnych za wysokość zysków od jakości upo- 
wszechnianego programu. 


Czy zatem sprawa komercjalizacji zostaje 
zamknięta? Gdyby mówić o perspektywach, 
opowiedziałbym się za komercjalizacją w sta- 
nic — jeżeli można się tak wyrazić — aktyw- 
nego obumierania. Wyobrażam sobie sytuację 
bałansowania wokół pewnej wartości ekono- 
micznej tak, by komercjalizacja zawsze mo- 
gia dać znać o sobie i nie czyniła szkód w re- 
pertuarze, by łatwo można było ją likwi- 
dować. 


Wówczas dopiero zaczyna się właści rola 
kierownika kina jako odpowiedzialnego dzia- 
łacza kultury — do którego, o dziwo! dotych- 
czas nie miano aż takich pretensji — ale 
o tym za tydzień. 


— córka profesora z „Białego niedźwiedzia” reż. Jerzego Zarzyckiego 
i Marguerite z „Do widzenia, do jutra!* reż. Janusza Morgensterna — 
podczas letniej przechadzki po ulicach Warszawy. Niedlugo zobaczy- 
my Teresę Tuszyńską w jednej z ról filmu „Historia współcze- 
sna”, realizowanego przez Wandę Jakubowską na Górnym Śląsku. 


Susan | 
Strasberg | 


u dwudziestojednoletnia ame- 
Y pe aktorka teatralna i 
filmowa, znana w Polsce z fil- | 
mu „Piknik” Joshue Logana, | 
nie. miała łatwej kariery artystycznej, 


mlmo iż jest córką aktorki i dy- 
rektora nowojorskiego Studium Dra- 


matycznego. Rodzice nie chctelt się 
zgodzić, uby zaczęła występować zbyt 
wcześnie i nie zezwolili jej również 


e studlów aktorskich 
przed ukończeniem szkoły średniej. 


Susan wystąpiła więc po raz pierw- 
szy w jednym z widowisk telewi- 


inych w tajemnicy przed rodzica» 
mt i pod przybranym nazwiskiem. 
Miała wówczas szesnaście lat, Po 
tej niewielkiej rólce otrzymała pro- 
pozycję zagrania Julii w telewizyj- 
nej inscenizacji „Romeo i Julii" 
zekspira. Po przełamaniu oporu ro- 
dziców wystąpiła w tym spektaklu 
i wkrótce potem zadebiutowała w 
hollywoodzkim filmie „The  Cob- 
web* (Pajęczyna), obok  Charle- 
sa  Boyera i Richarda Wid! 
ka. Później grała w „Pikniku” i — 
Henry Fondą — w „Stage Struc! 
Występowała również w wielu sztu- 
kach teatralnych, grając m. in. głów 
ne role w „Pamiętniku Anny Fran 
i „Cezarze i Kleopatrze" Shawa. Do- 


na  rozpoczę. 


— po raz trzeci odrzucił pro- 
pozycję zagrania roli Antoniu- 
sza w filmie „Kleopatra* 
Elizabeth Taylor w roli głów 
nej. Tym razem hollywoodzey 
producenci podnieśli wysokość 
proponowanego Olivierowi ho- 
norarium do — ich zdaniem — 
maksymalnej sumy 300 tysię- 
cy dolarów. Olivier oświad- 
czył jednak, iż niezależnie od 
wysokości honorarium nie o0- 
bejmie tej roli. ponieważ jest 
już zmęczony graniem postaci 
rzymskich wodzów. 


plero ostatnio Susan Strasberg zna” Przy okazji przypominamy. 
łazła dość wolnego czasu, aby ro:- że Elizabeth Taylor otrzymała 
począć.. studia dramatyczne w szko- za rolę Kleopatry okrągły mi- 
le swego ojca lion dolarów. 


„JUTRO W N 


Slynny reżyser holenderski Joris Ivens, który realizował już — więtna 
flimy dokumentalne w Europie, Azji i Ameryce, zainteresował w lipe 
się ostatnio olbrzymimi przemianami politycznymi i społecznymi _ chronj 
Afryki. Tematem jego najnowszego filmu jest codziennie życie będzie 


W Wilnie rozpoczęto realizację filmu filmu jest B. Schreiber. Główne role 
wsi Nanguila w niedawno proklamowanej niepodległej republi-  „bamb 


pt. „Kiedy spotykają się rzeki* (ekra- kobiece grają laureatki specjalnie z0r- 


ce Mali. 
nizacja powieści białoruskiego pisarza  ganizowanego Konkursu: Lina Piniczite Bohaterem jest chłopiec, który ucieka od rodziny do miasta w 
P. Browki), o budowie wielkiej elektro- Bamaka, by tam poznać „wielki świat”. Po zmianach politycz. oraz | 


O WENECJA IE nych wraca jednak do swolch. Tego młodego Murzyna gra dzie-  widzić 


KIBK DOUGLAS 


wni wodnej i życiu jej twórców — in- 
żynierów i robotników litewskich, bia-  SFtetu Wileńskiego, i Regina Kazłauskaj- 
moruskich oraz łotewskich. Reżyserem _ te, studentka tutejszego Konserwatorium. 


— gra obecnie w barwnym panoramicz- 
nym filmie „Day of the Gun" (Dzień, 
w którym przemówiła broń), realizowa* 
nym w Meksyku przez reż. Roberta 
Aldricha 


Losy pięciu głównych bohaterów fil- 
mu — właściciela farmy i byłego ofi- 
cera pokonanej armii konfederackiej 
(gra go Joseph Cotton), jego żony (Do- 
rothy Malone), dorastającej córki (Ca- 
rol Lynley), oraz dwu zatrudnionych 
na jarmie pracowników (Rock Hudson 
t Kirk Douglas) — rozgrywają się bez- 
pośrednio po zakończeniu wojny sece- 
syjnej na jednej z meksykańskich farm 


Douglas, który dotychczas prawie za- 
wsze występował w rolach szlachetnych 
bohaterów, tu jest cynicznym szu 
: iS stem i uwodzicielem, kochankiem za- 
LINA PINICZITE REGINA KAZLAUSKAJTE równosdonywfarnarańjakuikjegoWdora 

stającej córki. Jest on również odpo- 

wiedzialny ża samobójczą śmierć pew- 

nej dziewczyny z północnych stanów, 
ź Z siostry drugiego z zatrudnionych 

Drugi film tabularny realizowany obecnie w wileńskiej wytwórni nosi tytuł CN OD RDROCA SZĄ 

„Umarła wieś”. Akcja rozgrywa się w pierwszych dniach po zakończeniu ostatniej 

wojny.i opowiada o odbudowie spalonych przez hitlerowców wsi litewskich oraz W, przeciwieństwie do wielu podob- 
> e nych kostiumowych i panoramicznych 
pelriej niebezpieczeństw pracy na nie rozminowanych polach. fimo zełyetaw Dalekiego BZachoGUC=A 
„Day oj the Gun* ma być przede 
twszystkim dramatem kameralnym. 


Scen; 
Jebrtunas, 


iusz napisał młody pisarz litewski W. Rimkiawiczius. Reżyseruje — 


Na zdjęciu obok: Dorothy Malone 
i Kirk Douglas w scenie tego filmu. 


PARADA GWIAZD 


w Jllmie „Pepe*, realizowanym obecnie w Holywoodzie przez reż. 
George Sidneya, występują m. in.: Tony Curtis, Debbie Reynolds, Maurice 
Chevalier, Kim Novak, Frank Sinatra, Greer Garson, Jack Lemmon, Zsa- 
Zsa Gabor, Edward G. Robinson, Sammy Davis jr., Janet Leigh | wiele 
innych sławnych gwiazd. Głównym bohaterem jest jednak nie znany u nas 


zupełnie meksykański komik Cantinflas (na zdjęciu). 


Nowy tllm Marcela Carnć „Terrain 
Vague" (Pusty obszar) 
Jego slawnych „Oszustów". Akcja 
rozgrywa się w środowisku pary- 
skiej młodzieży. Film opowiańa o lo- 
sach gangu klikunastoletnich chłop- 
ców 1 dziewcząt, którego szefem jest 


przypomina 


dziewczyna przebrana za chłopca 
Gra ją Danitle Gaubert. W pozosta- 
lych rolach występują na ogół de- 
blutanci. Nowym rewelacyjnym „od- 
kryciem* 
stoletni 


larceln Carnć jest piętna- 
Jean Louis Bras (na zdję- 
ciu), grający już od czterech lat nie- 
wielkie rólki na scenie teatru Co- 
mćdie-Frangaise. W „Terrain vague" 
kreuje on jednego z członków ban- 
dy—chlopaka nie rozumianego przez 
rodziców | swych towarzyszy, któ- 
rego stale konflikty z otoczeniem 
doprowadzają do samobójstwa. 


Cantinfas (prawdziwe jego nazwisko brzmi Mario Moreno) — tancerz, 
śpiewak, akrobata 1... toreador — pierwszy raz wystąpił przed kamerą 
w 1940 roku. Od tego czasu grał w dwudziestu dwu meksykańskich filmach, 
z których większość realizował jako producent 

Nazywany „meksykańskim Charlie Chaplinem* — Cantinflas zyskał ogro- 


ANGUILA:* 


jm życiu w Mali 


ROBERTO ROSSELLINI roz- 


mną popularność w USA. Nie grał jednak dotychczas w Hollywoodzie, 
oletni wieśniak Sldibe Moussa, którego Ivens sprowadzit  POCZAŁ już zdjęcia do histo- r wyjątkiem epizodycznej rólki w filmie „W 80 dni dookoła świata” 
do powa NPrOSt z puszczy afrykańskiej, by nagrać syn-  Tycznego filmu „Viva Italia" w „pepe jest Cantinflas ubogim, dobrodusznym i naiwnym fjarmerem, który 


do gotowego już w zasadzie filmu. „Jutro w Nangulla 
mówiony w języku francuskim i w murzyńskim narzeczu 
ra", 

racy nad filmem pomagali Ivensowi francuscy technicy 
leszkańcy Nangulli, którzy przedtem nigdy w życiu nie 
aparatu filmowego. 


(Niech żyją Włochy) — o wa: 
kach Garibaldiego o zjedno- 
czenie Włoch. Główne role 
grają: Renzo Ricci, Paolo Sto- 
pa. Giovanna Rall, Franco 
Interlenghi 1 amerykańska 
aktorka Tina Louise. Zdjęcia 
plenerowe nakręcane są w 
miejscowościach. przez które 
przed stu laty przechodziły 
wojska Garibaldiego. 


* 


LUIGI COMENGINI przygo- 
towuje psychologiczny film pt 
„Tuttt a casa" (Wszyscy w 
domu). Tematem są losy pro- 
stego włoskiego żołnierza pod- 
czas ostatniej wojny — aż do 
chwili wystąpienia armii wło- 
Sklej w 1943 roku przeciw 
Mussoliniemu i Niemcom. W 
głównych rolach zagra wielu 
znanych aktorów m. in. Al- 
berto Sordi, Eduardo de Fi- 
lippo i Carla Gravina. 


* 


„CONSTANTINO IL GRAN- 
DO* — to nowy włoski hi- 
storyczny supergigant kostiu- 
mowy reż. Lionello de Felice, 
2 czasów Konstantyna Wiel- 
kiego. Koszt produkcji tego 
Obrazu ma wynieść około mi- 
liona dolarów. Zdjęcia plene- 
rowe nakręcone zostaną w Ju- 
gosławii, Tytułową rolę zagra 
znany aktor amerykański Cor- 
nel Wilde. 


przyjeżdża do Hollywoodu z tresowanym koniem, aby zrobić majątek. 
W swych obfitujących w komiczne perypetie wędrówkach po wytwórniach 
jilmowych, kasynach gry, klubach i mocnych lokalach Las Vegas — spo- 
tyka najsłynniejsze gwiazdy filmowe, które grają w „Pepe” role samych siebie 


ALIDA 
VALLI 


W FILMIE 
ELA] M MARGUERITY 
SS DURAS 


Alida Vallt będzie bo- 


„Diadalmas Olimpia" (Triumf Olimpiady) — to 


tytul óredniometrażowego filmu dokumentalnego  haterką filmu" „Długie 
reż. Józefa Csóke, o historii igrzysk olimpijskich rozstanie”, według see. 
od pierwszych zawodów w starożytnej Olimpii  nariusza napisanego 
da czasów obecnych. Film w dużej części zmon- przez Marguerite Due 


towano z oryginalnych zdjęć i kronik filmowych ras 
z archiwów węgierskich, radzieckich i NRD-ow- 
skich. W zdobyciu potrzebnych materiałów po- 
mogło również jedno z największych angielskich 
towarzystw telewizyjnych — „Visnews*. 

Część zdjęć nakręcono w Grecji, na ruinach sta- 
rożytnego stadionu w Olimpii. Do flimu wmon- 
towano również wiele znanych rycin i malowideł ża w ulicznym włóczę- 
przedstawiających pierwsze izrzyska. Kończą go dze. Rolę docharda 
nakręcone w Rzymie zdjęcia z przygotowań do powierzono Georgesowi 
tegorocznej Olimpiady. Wilsonowi, 


(„Hiroszima, moja 
miłość"), Tematem tego 
filmu (w. reżyserii Hen- 
ri Colpiego) będą dzie- 
je kobiety, której wy- 
daje się, iż rozpoznaje 
swego zaginionego mę- 
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— Józka pan zna? 


— Ależ tak, oczywiście. Pan zdaje się rzuca dzidą, 


prawda? 
— Kochanie, nie rzuca się dzidą, tylko oszczepem. 


A Ciapuła jest bokserem, mistrzem Polski w wadze 


średniej. 


— Słusznie, jak mogłem zapomnieć, przepraszam 


pana. 


rzytoczony fragment 

wzmowy pochodzi z no- 

wej polskiej  komedi 

filmowej. zatytułowanej 

„Mąż swojej żony” i re- 
alizowanej obecnie w Warszawie 
pczez reżysera Stanisława Bareję 
w zespole KAMERA. Scenariusz 
filmu, napisany współnie przeź 
reżysera i Jerzego Jurandota. 
oparty został na znanej sztu- 
ce Jurandota pt. „Mąż Fołta- 
siówhy”. 

— Czy nie obawia się pan — 
zwracam się związku z tym 
do reżysera — że film może się 
spotkać z zarzulem teatralności? 


Prą 


— Zdaję sobie sprawę ż tego 
niebezpieczeństwa — odpowiada 
Bareja. — Dlatego staralem się 
nadać dialogowi cechy filmowe, 
rozbić jedność miejsca akcji oraz 
rozegrać wiele scen w plenerze, 
żwłaszcza w czasie trwania za- 
wodów sportowych. W ogóle sce- 
ny sportowe zajmą więcej niż 
jedną dziesiątą filmu, przy czym 
nie będą one stanowiły  iltstra- 
cyjnych wstawek, ale zostaną ści- 
śle związane z dramaturgią filntu. 
Ekspozycja, zawarta w sztuce 
tyłko w kilku dialogach, 20-- 
stała znacznie rozbudowana i 
usytuowana w różnych miej 
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i jej męża 


Aleksandra Za- 


scach, począwszy od urzędu sta- 
nu cywilnego, a skończywszy na 
trzydziestym piętrze Pałacu Kul- 
tury. 


W CIENIU WŁASNEJ 20: 


Młody i bardzo zdolny kompo- 
zytor muzyki symfonicznej, Mi- 
chał Karcz, żeni się z gwiazdą 
polskiego sprintu Jadwigą F 
siówną... i od tej chwili zac, 
żyć w cieniu swojej sławnej żo- 
ny. Foltasiówna jest na ustach 
ystkich: jej forma i wyniki 
są komentowane przeż całą pri 
sę; gazety cytują jej wypowiedzi 
dziennikarze wdzierają się do je) 
domu. A jeżeli nawet wspomi 
się o Michale, to zaw: 
mimochodem. jako o mężu sport: 
menki. Nawet przyznanie M 
chałowi pierwszej nagrody 
festiwalu w Edynburgu za skon 
ponowany przez niego utwór mu- 
zyczny doczekało się jedynie 
krótkiej wzmianki prasowej, a na 
domiar złego nazwisko kompozy- 
tora uległo zniekształceniu 

Dochodzi w końcu do ostre; 
spięcia między Jadwigą i Mict. 
lem, po czym Fołtasiówna opusz- 
cza męża. Dopiero znokautowa- 
nie Ciapuły. w którym Michał 
podejrzewa — najzupełniej nie- 


UZYK 


- 


słusznie — rywala, spowodowaio 
ukazanie się pod krzyczącymi ty- 
tułami wiadomości: — „Sensać 
wczorajszego meczu, obok rewe- 
lacyjnego zwycięstwa Fołtasiow- 
ny na 500 m, stało się znokauto- 
wanie na trybunach znakomitego 
. Jak się dowia- 
iem, który zno- 
Ciapułę. jest nie 
awodu mużyk. 
jentowanemu 
powinszować 
ciosu” 


Oczywiście. jak przystało na 
komedię. wszystko dobrze się 
kończy. 

Film nie ma być bynajmniej 
„ostrą* satyrą na sport, ale ra- 
czej dobroduszną kpiną. Ma 
uświadomić  zaślepionym kibi 
com, że obok sportu istnieją in- 
ne to: ywołujące u kon- 
sumenta, może mniej żywiołowe, 
ale głębokie przeżyci. 


KŁOPOTY Z MUZYKĄ 
1... WYŁĄCZNIKIEM 


Rzadko dokonywanej w Polsce 
próby filmowej adaptacji sztuka 
teatralnej (po wojnie oglądaliśmy 
na ekranie zaledwie trzy utwory 
sceniczne: „Domek z kart", „Zem- 
stę” i „Żołnierza królowej Mada- 
gaskaru*) podjął się młod: 


wiekiem, ale nie stażem — reży 
ser Stanisław Bareja. „Mąż swo- 
jej żony” jest wprawdzie jego 


1954 


w którym ydział re- 

yserski yserami 
filmów „Ni- 
kodem Dyzma ice węglem* 
i — ostatnio — „Inspekcja pana 
Anatol: Próbował już również 


sił jako scenal pisząc — 
wspólnie z Kurtem Weberem — 
scenariusz sympatycznej kome- 
dyjki gagowej „Trochę słońca*. 
Podobnie pozostali członkowie 
ekipy twórczej, a więc drugi re- 
żyser Jakub Goldberg i operator 
Jan Janczewski (samodzielny de- 
biut). od kilku lat pracują przy 
realizacji filmów fabularnych. 


Obsada aktorska filmu jest 


zróżnicowana. Obok wy- 
'h 


aktorów filmow 
Jerzy Duszyń: 
Maria Kaniew- 
Bronisław Pa- 
wlik), w głównych rolach kobie- 
cych zobaczymy dwie debiutant- 
ki: Aleksandrę nkę, 
młodą aktorkę z Teatru Narodo- 
wego w Warszawie, jako Fołta- 
siównę, i Elżbietę Czyże z 
Teatru Dramatycznego w Warsza- 
wie, w roli Renaty. 

Męża Fołtasiówny i kompozy- 
tora gra Bronisław Pawii 
rego ostatnio oglądaliśm, 
roli kompozytora 
operetek) w „Tysiącu ta 
Jednak, jak mnie w rozmowie za- 
pewnia aktor, podobieństwa obu 
ról są natury wyłącznie profesjo- 
nalnej. W odróżnieniu od bohate- 
ra filmu Wohla — Michał Karcz 
jest współczesnym. zwyczajnym 
człowiekiem, a perypetie kome- 
diowe biorą swój początek z 
tuacji prawdopodobnej psycholo- 
gicznie. 


Michał komponuje jako pre- 
zent ślubny piosenkę liryczną. 
którą (w myśl scenariusza) z du- 
żą tremą śpiewa swej żonie. Dla 
uzyskania większego autentyzmu. 
piosenkę tę wykona w filmie Pa- 
wlik. Motyw tej piosenki (napi 
sanej przez Władysława Szpili 
na) prze się przez cały film. 
Oprócz tego pojawi się zaledwie 
kilka taktów muzyki symfonicz- 
nej. Ilustracja muzyczna nie by- 
ła sprawą łatwą, trudno bowiera 
skomponować muzykę symfonicz- 
ną odpowiadającą wybitnym — 
według scenariusza — uzdołnie- 
niom bohatera. 


Drugą. obok  piosenkarstwa, 
czynnością „specjalistyczną”, wy- 
konaną w filmie przez Pawlika, 
będzie dyrygowanie wielką or- 
kiestrą symfoniczną. Okazuje się, 
że sympatyczny aktor bardzo po- 
lubił to podobnie jak i 


jęci 


zalega cisza. 
daje sygnał 


lanie z działka okrętowego. rozpoczęcia 


Rozmowa urywa sić 


i w tej chwiii 
zacina się kamera. Po paru m 
nutach cały ceremonia! 
jednak tym razem 
się Pawlik w swojej 


Realizuje się 
rym Michał po ode 
się Renacie, córce swojego profe- 
sora. Kilka prób, halę zdjęciową 


EJ 
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czyka (M. Czechow! 


ik) naw 


trenera Ma 


„opieki'* 


spod 


(A. Zawieruszanka) i jej mąż (B. Pa, 


potem myli się Kaniewska gra- 
jąca rolę pokojówki. Kołejna 
próba i powtórnie psuje się 
kamera. Okazuje się. że uszk 
dzeniu uległ wyłącznik. Na 
ście nie trzeba go mie- 
„ ale przez cały czas trwania 
ujęcia nak prz vmywać po- 
krętło wyłącznika. _ Wreszcie 
pierwsze udane ujęcie. Przy ni 
kręcaniu tzw. dubla. Pawlik, z: 
chowując sens kwestii, w 
da ją innymi słowami. 
wizowana zmiana / znajduje 
uznanie reżysera, a więc jesz 
dwa duble i dekoracja może być 
rozebrana. 


Ekipa pracuje bardzo sprawnie. 


Mimo parokrotnego powtarzania 
'prób, praca pr; akręcaniu te- 
wraz ze wszystkimi 


ni. trwała około u 
dziestu minut. 


NA TRZYDZIESTYM PIĘTRZE 
PAŁACU KULTURY 


b z rano odnajduję eki- 
pę zdjęciową na tarasie Palz 
Kultury, na wysokości trzydzie 
> piętra. Tegoroczna kapry 
a pogoda spowodowała kilku- 
dniowe opóźnienie, dlatego też 
każdy słoneczny dzień zostaje 
zętnie wykorzystany do zdjęć 
plenerowych. Na w: są 
| w któr 
sław Gołas) pokazuje Rena- 
cie Warszawę. Ściany nobliwej 
budowli pokryte są napisami w 
rodzaju: „Piątka z autosiopu*, 
„Tu był Rutowicz — Afganistan*, 
czy „Baranow — Kijew* (ten osta- 
tni po rosyjsku). 


Do zdjęć wydzielono tylko sło- 
ną część tarasu, a na pozo- 


czny, stąd stały napór gapiów. 
4 i wycieczki zagraniczne. Ja- 
ancuz szesnastomilimetrową 
robi konkurencję Jan- 
czewskiemu. Czyżewska przeży- 
wa dałszy stopień  wtajemnicze- 
: rozdaje autogra- 
ty. pierwszy raz w swoim życiu. 


Żegnam miłą ekipę filmową i 
życzę wielu sionecznych dni 


BOHDAN ZIÓLKOWSKI 
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oja _ cierpli- 
wość wyczer- 
pała się. Da- 
9 lej tak być 
nie może, Od 
dzisiaj będę stosował jak 
najsurowsze kryteria cen- 
zuralne i _ wykorzystam 
wszystkie dostępne mi 
prawnie środki, by bezli- 
łośnie odmawiać filmom 
włoskim zezwolenia na ich 
rozpowszechnianie". 
Słowa te, zawarte w li- 
ście Ministra do Spraw 
Widowisk do Przewodni- 
czącego Związku Produ- 
centów, wywołały zrozu- 
miale  oburzt wło- 


skim  środow filmo- 
wym. 
Minister zarzuca  wło- 


skiej kinematogratii nie- 
moralność! Pisze bowiem 
dalej: „Od pewnego czasu 
filmy włoskie przekraczają 
wszelkie granice przyzwoi- 
tości; stały się one wprost 
narzędziami zepsucia”, 

Producenci nie przyjęli 
listu, uważając go za obra- 
źliwy, twórcy wystąpili z 
żądaniem dymisji ministra, 
oceniając jego wystąpienie 
jako próbę zastraszenia, 
nawiązującą do  najgor- 
szych tradycji faszystow- 
skich. Na wielkim wiecu 
protestacyjnym środowisko 
filmowe wyłoniło „Komi- 
tet Walki o Demokratyza- 
cję Widowisk”. 

Oczywiście sprawa por- 
nografii była tylko pretek- 
stem. Chodziło o wzmoc- 
nienie ingerencji chadec- 


Cheło Alonso w „Drodze olbrzymów* reż. Guido Małateste 


kiego rządu w twórczość 
filmową. Wiadomo poza 
tym, że jeżeli można dziś 
niektórym filmom włoskim 
postawić zarzut pornogra- 
1ii, wulgarności i niemoral- 
ności — to winien temu 
właśnie rząd, który, oba- 
wiając się krytyki społecz- 
nej zawartej w filmach 
neorealistów, popierał od 
wielu lat produkcję lekką, 
eskapistyczną,  bezideową. 


Swoboda w podejmowaniu 
tematów erotycznych była 
w tych warunkach jedyną 
wolnością, jaka filmowi 
włoskiemu pozostała. Stąd 
wieloletni kult nie tyle 
gw le ich biustów i ud. 
Stąd odejście od zagadnień 
istotnych dla życia kraju 
i upadek neorealizmu. Dla- 
czego rząd milczał w la- 
tach, kiedy włoska kinema- 
tografia znalazła się w 


"Ta scena pochodzi z filmu „Setny kilometr" reż. Petroni 


uacji, a próbuje 
teraz, 
kiedy filmy włoskie znowu 
uzyskują nagrody na mię- 
dzynarodowych festiwalach, 
kiedy po latach stagnacji 
nastąpiło ożywienie poważ- 
niejszej produkcji filmo- 
wej? 

Istotnym powodem tej 
nagłej rządowej troski o 
moralność jest fakt, że w 
ostatnich czasach realizato- 
rzy włoscy znowu podjęli 
tematykę krytyki spolecz- 
nej lącząc ją z próbami 
analizy niektórych zagad- 
nień seksualnych. Zjawisko 
to jest widoczne w takich 
filmach, jak „Bell'Antonio* 
(Piękny Antonio), „L'av- 
ventura" (Przygoda), a 
zwłaszcza „La dolce vita" 
(Słodkie życie). Innymi sło- 
wy — sprawy seksualne za- 
częły przeszkadzać Mini- 
strowi do Spraw Widowisk 
wówczas, gdy w wybitniej- 
szych filmach stały się one 
jednym z narzędzi analizy 
spolecznej. I dlatego, jeżeli 
włoskie środowisko filmo- 
we buntuje się przeciw 
swojemu ministrowi, to nie 
chodzi tu o obronę rzeko- 
mej pornografii, lecz 0 za- 
chowanie minimum wolno- 
ści, pozwalające na konty- 
nuację niektórych tradycji 
neorealizmu. 


(łam. i opr. 
W. Wertenstein) 
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Marek Nowakowski 


TELEWIZJA 
W KANADZIE 


wanaście, szesnaście godżin programu tele- 

wizyjnego, i to tak, by nie było w nim 

przerw i żeby był w miarę ciekawy, nie 
jest sprawą łatwą. A tyle właśnie trwa dzienny 
program telewizji kanadyjskiej. Wchodzi tu w grę 
nie tylko sprawa zapełnienia godzin repertuarem. 
Jest jeszcze sprawa... kosztów — każdy program 
musi być przez kogoś opłacony. Cena, jaką można 
za niego uzyskać, zależna jest od przewidywań 
co do jego popularności, bowiem firmy, które 
Jinansują program, reklamują podczas jego nada- 
wania swoje wyroby. Także kwestia przeznacze- 
nia programu dła określonej grupy. odbiorców 
gra przy tym niemałą rolę 


Kto t za co płaci? 

Małe jirmy, których nie stać na drogie pozycje 
programowe, wolą płacić za najrozmaitsze we- 
sterny | kryminalne historie, które dają gwa- 
rancję skupienia przy telewizorze przeciętnych 
zjadaczy chleba. Natomiast wielkie koncerny po- 
zwalają sobie na mecenat wobec pozycji wysoce 
artystycznych i bardzo kosztownych, nie mają” 
cych jednak wielkiego zasięgu społecznego. Sq 
to przeważnie widowiska dramatyczne, nierzadko 
klasycznych autorów, lub dobre spektakle ró- 
wiowe różnego typu z udztałem znanych akto- 
rów I solistów. Potężnych koncernów jest jednak 
niewiele — toteż w programie znajdują się prze- 
de wszystkim liczne pozycje poprawne wpraw 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA 


dzie warsztatowo, ule o bardzo niskim p 
artystycznym. 


lomie 


Sport jest w programie kanadyjskim zupełnie 
osobnym rozdziałem. Telewizja nadaje prze 
transmisje z mecz 
zapaśników lub hokeistów. Imprezy te są kosztow- 
ne, ale ściągają do telewizorów spofo widzów. 
Z punktu widzenia kultury fizycznej są to raczej 
pozycje nieciekawe i dające obraz daleki od tego, 
co przywykliśmy uważać za walkę sportową. 


vażnie 
zawodowców — bokserów, 


Kiedyś usiadłem przed telewizorem i zacząłem 
liczyć „trupy”, które padały na ekranie w ciągu 
jednego powszedniego dnia. Wieczorne podsumo- 
wanie wykazało, że trupów tych było dwadzieścia 
dwa. Przeważała śmierć przez zastrzelenie, ale po- 
kazywano obrazowo także i inne formy zgładza- 
nia istot ludzkich. Chyba nie będzie przesadą 
stwierdzenie, że taka ość „trupów* dziennie 
stanowi jakąś średnią dla programu telewizyjnego 
całego kontynentu amerykańskiego. 

Brutalność jest bowiem jedną z cech charakte- 
rystycznych tutejszej telewizji. Wynikła ona zre« 
sztą częściowo z przyczyn historycznych. Jeszcze 
sto lat temu tylko ludzie silni i bezwzględni 
moglt istnieć i działać na olbrzymich obszarach 
kolonizowanego kraju. Tradycja ta pozostała waż- 
nym czynnikiem kształtowania także potrzeb kul- 
turalnych. 


Gwoli sprawiedliwości trzeba jednak podkreślić, 
że ten zalew brutalności w telewizji spotyka się 
ostatnio z rosnącym sprzeciwem. Ludzie zaczyna- 
śą. odczuwać zmęczenie ciągłą ekspozycją bicia, 
mordowania, rabunków itp., wolą pozycje lżejsze 
I tu należy powiedzieć kilka słów na plus tele- 
wizji tak kanadyjskiej jak i — zresztą — USA: 
widowiska muzyczne typu variótó, które ogląda- 
łem, mają poziom dła nas dziś jeszcze nieostą- 
galny. Coraz częściej można także oglądać na 
ekranie ciekawe reżysersko spektakle dramatyczne 
3 udziałem wyśmienitych aktorów. Szekspir, 
Anouilh, Wilde, zdobywają coraz większe prawo 
obywatelstwa w telewizji — 4 ich sztuki są wy- 
darzeniem o zasięgu większym, niż gdziekolwiek 
w Europie, gdyż rola telewizji na drugiej półkuli 
jest niebaaatelna 


Sl 


CZEK: 


SIERPNIA 


UŚMIECH 
FRANCJI 


zamierzchłych, dawnych czasach, 
kiedy kino nazywało się  „bio- 
skop* albo „iluzjon*, ukazywały 
się często na ekranach krótkie 
komedyjk których bohaterem 
był jowiałny i raczej grubawy pan o dźwięcz- 
nym imieniu Leoncjusz. Leoncjusz — we 
francuskim oryginale: Monsieur Lóonce — był 
wprawdzie człowiekiem żonatym, ale nie bar- 
dzo statecznym. Miał wielki, niczym nieokieł- 
znany pociąg do pięknych przedstawicielek 
płci słabej i stąd liczne trudności i kłopoty 
natury matrymonialnej. Żonę pan Leoncjusz 
miał śliczną, a na imię jej było Zuzanna. I 


koniec końców zawsze jakoś pan Leoncjusz 
i pani Zuzanna dochodzili do zgody. Po to 
tylko, by następnego tygodnia od nowa roz- 
począć ekranowy spór. Ku wielkiej radości 
widzów: w Paryżu, w Rzymie, w Londynie 
i w Nowym Jorku, w Moskwie, w Berlinie 
i w Warszawie. We wszystkich stolicach i 
miastach świata, do których docierały filmy 
francuskiej wytwórni „Gaumont*. 


Aliści pewnego dnia pan Leoncjusz ukazał 
się na ekranie bez pani Zuzanny. Miał już 
inną filmową żonę, może równie ładną, al> 
nie tak wdzięczną jak niezapomniana, zawsze 
uśmiechnięta, jego pierwsza bogdanka. Co Się 
stało z Zuzanną? Był to rok 1912 i pani Zu- 
zanna, a w prawdziwym życiu — Mademoi- 
selle Suzanne Grandais, stała się wówczas 
partnerką chudego, energicznego i przedsię- 
biorczego Freda — alias Renć Hervila. Pan 
Leoncjusz — aktor i reżyser Lóonce Perret — 
dostał kosza i musiał sobie szukać innej żony. 


Rok później Suzanne Grandais była już jed- 
ną z najbardziej popularnych gwiazd fran- 
cuskiego ekranu. Tak popularną, że kiedy w 
ech, w Koloni powstała nowa wy: 
„Deutsches nematograph Gesell- 
schaft*, w skrócie „De-Ka-Ge*, jej dyrekto- 
rzy porwali Suzanne Grandais z rodzinnej 
Francji. Honorarium, jak na owe czasy, było 
zawrotne. A jednocześnie w pełni usprawied- 
liwione, albowiem czarująca Francuzka była 
poważnym atutem dla zdobycia przez nową 
firmę miejsca na rynkach: niemieckim i mię- 
dzynarodowym. 


Potem przyszła wojna i Suzanne Grandais 
wróciła do ojczyzny. Grała teraz w filmach 
spółki reżyserskiej Renć Hervil i Louis Mer- 
canton. Były to komedie lub melodramaty, 
zawsze sentymentalne i rzewne. Na ogół 
zresztą niedobre i pozbawione poważniejszych 
walorów artystycznych, Ale Suzanne była w 
nich za to — niezmiennie doskonała. Chwalił 
ją tak wymagający krytyk jak Louis Delluc, 
zachwycając się jej wdziękiem: „Jakaż mi- 
ła! Zawsze uśmiechnięta i rozbawiona”. 


Suzanne Grandais wszyscy lubili i wszyscy 
się nią zachwycali. Dla kobiet była wzorem 


cnót i zalet niewieścich. Tak czarująca i nie- 
porównanie doskonała, jak Mary Pickford. 
Dla mężczyzn — Suzanne to ideał narzeczo- 
nej czy żony. Śliczna, mądra, odważna, a prży 
tym nigdy nie tracąca humoru. Uśmiecha- 
jąca się do świata i do ludzi. Bohaterka na 
miarę Pearl White, a przy tym swojska, ro- 
dzima, francuska. .Zuzanna”, „Zuzanna, 
profesor flirtu", „Zuzanna | rozbójnicy”, „Ta 
mała z szóstego piętra”, „Biały ? 

tytuły filmów mówią same za siebie. 


Skończyła się wojna. W roku 1920 Suzanne 
Grandais podpisuje kontrakt z pewną nowo 
założoną wytwórnią, która ma swą siedzibę w 
Marsylii. Grać ma w kilkunastoczęściowym 
filmie, modnym wówczas „serialu*, noszącym 
tytuł „Wzlot*. Miała to być opowieść pa- 
triotyczna o odbudowie miast i wsi zniszczo- 
nych na północy Francji przez Niemców i 0 
rozkwicie Alzacji, odzy 
ciu latach. Suzanne Grandais wracała samo- 
chodem ze zdjęć plenerowych w towarzystwie 
reżysera Burguet, jego żony i operatora Ruet- 
te. Na ostrym zakręcie koło miejscowości 
Jouy le Chatel w A ucił, 
stracił równowagę, skapotował i caiym roz- 
pędem uderzył o drzewo. Spod masy pognie- 
cionej blachy wydobyto zwłoki operatora 1 
dogorywającą Suzanne Grandais. W parę mi- 
nut po wypadku umarła, nie odzyskawszy 
przytomności. Działo się to przed czterdziestu 
laty — 28 sierpnia 1920 roku. 


Któż dziś pamięta Suzanne Grandais? Kie- 
dy żegnała się ze światem, miała wszystkiego 
lat dwadzieścia siedem. Kariera jej była bi 
skawiczna. W ciągu paru lat wyrosła z pa- 
nienki sklepowej w wielkich magazynach i 
ze statystki w teatrze .Variótós", gdzie za- 
uważył ją Louis pierwszą 


Feuillade, na 
gwiazdę francuskich ekranów. Urodzona pr 
rue du Poteau, w samym sercu Montmartre, 
w osiemnastej dzielnicy, była filmowym wcie- 
leniem wdzięku Paryża, A może była czymś 
więcej — uśmiechem Francji. Uśmiechem, 
który zgasł głupio i nagle, pewnego sierpnio- 
wego dnia przed czterdziestu laty. 


JER: 


ŻY TOEPLITZ 


RESNAIS ZDRADZIŁ bitnym. 


Jego moralność pro- 


RESNAISA. 


Jean Domarchi w „Arts* 
(785) atakuje gwałtownie nie- 
które  „anarchistyczne"  ten- 
dencje francuskiej „nowej fa- 
li*. Pisze on m. in.: 

„Myślano, że Poujade (prz, 


klamowana w „Kuzynach* — 
to zestawienie dwóch typów 
ludzkich: Karola — wołu ro- 
boczego, | Pawla — urodzone- 
Pawłowi należą się 
powodzenie, kobie- 
ty, Karolowi — klęski na każ- 
dym kroku, a kiedy i to nie 


wódca faszyzującego miesz- Wystarcza — śmierć, 


czaństwa _ francuskiego  — 
przyp. red.) umarł 1 jest po- 
grzebany. Okazuje się, że ni 

Wstał z grobu i ukazuje się 
w postaci hydry o czterech 
obliczach: Truffaut, Chabrol, 
Godard, Resnais (...). „Cztery- 
sia batów", dzieło filmowca 
inteligentnego i wybitnego, 
mówi o chlopcu, który krad- 
nie maszynę do pisania, jak- 
kolwiek nic go do tego nie 
zmusza, ucieka z domu po- 
prawczego w kierunku morz: 

którego nie zna Jest to ide. 
wielkich wakacji, Sytuacja 
buntownika nie * odpowiada 
mu, marzy o życiu wygod- 
nym (..). Claude Chabrol je 

lilmowcem inteligentnym i w: 


symistyczny, 
przerażająco 
mówi „biada słabym! 

Alain Resnais jest 


Po cóż więc w 
sprowadza wielki 
masakrę 
fantazji w 


w filmie „Do utraty 


Kadr z filmu W. Lesiewicza „Rok pierwszy” 


bez ry- 
zyka dla mordercy. Cóż za po- 
za_arystokratycznego anarchi- 
zmu! (..). Nie jest to film pe- 
przeciwnie 
optymistyczny; 


cem wybitnym 1 inteligentnym. 
„Hiroszimie: 
dramat 
tulecia do kobiecych 
czasie upału? 
Jean-Luc Godard jest również 
filmowcem wybitnym i Inte- 
ligetnym. Kogóż pokazuje nam 


Zboczeńca, który zabija Bogu 
ducha winnego policjanta na 
szosie, aby potem słodko ko- 
lysać wię w ramionach uko- 


PRASY 


zagranicznej 


chanej. Ta kocha go tylko po- 
łowicznie, a potem denuncju- 
je. Więc co z tego? — pyta 
film. I odpowiada: Kobiety są 
bez charakteru. Poujadyści 
myślą podobnie. Nie trzeba się 
dziwić, że ten fllm nikogo nie 
niepokoi. Burżuazja bije bra- 


Znam od dawna tych reży- 
serów (...) są to dobrzy arty- 
ści i rzemieślnicy, znający 
swój zawód (...). Skąd więc ta 
przyziemność inspiracji? Stąd 
głównie, że realizują obce sce- 
nariusze. Wygląda, jakby ci 
reżyserzy zdradzili siebie sa- 
mych, jako dawnyc! kryty- 
ków i widzów kinowych; Truf- 
faut padl oflarą scenariusza 
Moussy'ego. Chabrol — Gegauf- 
fe'a, Resnais — Małgorzaty Du- 
ras, a Godard — Truffauta. 
'To co robią, jest literaturą nie 
lilmem. Może choroba Cha- 
brola jest nieuleczalna, lecz 
pytam: Gdzie Resnais z „No- 
cy i mgły"? 

Z kolei Domarchi cytuje li- 
czne przykłady innych filmów 
trancuskiej „nowej fali", kon- 
struktywnych morałnie i in- 
teresujących artystycznie. 


ECHA KARLOVYCH VARÓW 


estiwal w Karlovych Va- 
rach — pisze G. Sadoul w 
„Les Lettres Frangaises" (nr 
435) — charakteryzował się w 
tym roku odkryciami lub o- 
bietnicami dotyczącymi glów- 
nie kinematografii nowych: 
rumuńskiej, | peruwiańskiej, 


chińskiej, mongolskiej, turec- 
kiej (...). Ponadto, nawet je- 
żeli nie wszyscy widzowie 
zrozumieli trudny film Jeana 
Roucha („Ja — Czarny*), Afry- 
ka po raz pierwszy zadoku- 
mentowała swoje istnienie na 
festiwalu międzynarodowym 
nie brzękiem tam-tamu i fol- 
kierem, lecz obrazem nędzy 
swego proletariatu (.-.). Dy- 
skusje „wolnej trybuny* by- 
ły może czasem zbyt akade- 
mickie, czasem znowu zbyt po- 
Jemiczne, ale w sumie były 
pożyteczne, nie przekształciły 
się w wieżę Babet (. Festi- 
wal w Karlovych Varach do- 
wiódł, że — wbrew absurda! 
nej tezie Kiplinga — Wschód 
może się spotkać i zrozumieć 
z Zachodem (...). Ten festi- 
wal uzasadnił w calej pełni 
swoją rację bytu (. 


„Rok pierwszy” pi- 
sze Sadoul: „Witold Lesiewicz, 
startujący w dlugim  metra- 
żu (...) ma te zalety, których 
wymagamy od reżysera filmo- 
wego. Talent swój ujawnił w 
licznych sekwencjach, zwlasz- 
cza tych na początku filmu, 
kiedy przedstawiciel rządu lu- 
dowego wypędza obszarnika z 
pałacu, na oczach tłumu chło- 
pów, najpierw nieufnych, po- 
tem rozwesełonych tą sceną. 
Ale trzeba by ukończyć tygo- 
«dniowy kurs historii Polski 
lat 15i4—7, by zrozumieć sce- 
nariusz Scibora-Rylskiego i nie 
Kończące się dialogi bohate- 
rów, wciąż targanych sprzecz- 


O tiimie 


nościami, stojących na roz- 
drożu między starym I no- 
Wym (... 

JESZCZE ECHA 

SAN BASTIAN 


W artykule „W wułkanicz- 
nej Hiszpanii chłodny  festi- 
wal" Michel Capdenac pisze 
w tymże numerze „Les Lettres 
Frangaises": u 
„Jesteśmy w Hiszpanii, nie 
zapominajmy o tym — w Hi- 
szpanii, gdzie czasem stąpa- 
my jakby po wutkanie, gdzie 
na ulicy można wyczuć pod- 
złemne drgania  zapowiadają- 
ce trzęsienie (..)". Niestety, 
hiszpańska selekcja filmów te- 
stiwalowych składająca się 


głównie z filmów  sensacyj- 
nych. mało na ogól — zda- 
niem autora — mówi o Hisz- 
panii. 

„Bylem zaskoczony — pisze 


dalej Capdenac — zbieżnością 
tendencji różnych kinemato- 
grafli. Głównym tematem wie- 
lu jów była wolność, spr: 
wiedliwość i obecna sytuacja 
mlodzieży. „Nowa fala* — to 
nie tylko filmy, które tak ni 
zywamy, to także rzeczywi- 
stość (...). Problem młodzieży 
Jest tak stary, że szybko mo- 
że się zbanalizować i zdege- 
nerować. Trzeba tu talentv 1 
szczerości, ale jedno powin* 
no być zakazane: - nadmierne 
eksploatowanie problemu kr. 
zysów dzieciństwa i młodości. 
Ostatecznie film jest już do- 
rosły (...)*. 


Z. G. 
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Wykonawcy: Jagienka — Ur- 
szula Modrzyńska, Danusia — 
Grażyna Staniszewska, Jurand 
— Andrzej Szalawski, Zygfryd 
de Lówe — Henryk Borowski, 


TAMA 
NA PACYFIKU 


(Diga sul Pacifico) 


Scenariusz według powieści Marguerite Duras: Irvin Shaw 
i Renć Clement ż 

Reżyseria: Renć Clement 

Zdjęcia: Otello Martelli 

Muzyka: Nino Rota - 

Wykonawcy: pani Dutresne — Jo Van Fleet, Zuzanna 
Silvana Mangano, Józef — Anthony Perkins, żona millo- 
nera — Alida Valli, Michał — Richard Conte. 

Produkcja: „Dino 'De Laurentiis* (Włochy) — 1957, 


* 


Interesujący temat: życie rodziny osadniczej, wałczącej 
% przyrodą o utrzymanie swojej posiadłości. Błyskotliwa 
realizacją: barwa. szeroki ekran, świetny egzotyczny pej- 
zaż. Renć Clement jest jednym z najwybitniejszych reży- 
serów. filmowych Francji. Jego najbardziej znane filmy t 
na pól dokumentalna „Bitwa o szyny” oraz fabularne: „Za- 
kazane zabawy 1. „Gervajse*, 


nusz Strachocki, Wielki Mistrz znanych aktorów, trzy- 
Ulryk — Stanisław  Jasiukie-  dziestominutowa sekwencja bi- 
wiez, Fulko de Lorche — Leon twy pod Grunwaldem. Rece! 
Niemczyk, Tolima — Zbigniew zję zamieścimy w następnym 
Skowroński, Hlawa — Mieczy- numerze. 


William Hanna i 


bera. Produkej 


Mayer". 
dla dzieci. 


Dodźtek: 


(Fine Feathered_ Friend) 


= i, SE — Wło- au3d5 
Maćko Aleksander Fogiel, sław Stoor, Sanderus A l0- UWAGA: Film jest wy- Ę EJ 
Zbyszko — Mieczysław Kale- dzimierz Skoczyłas, hr. Wen- | gulelagy hr Het wd 

mik, król Jagietło — Emil Ka- de — Seweryn Butrym. krótkometrażowego. 


PRZEZ ZIELONĄ ERN A A R K. Kachyna i R. Kalcik 


GRANICĘ 


Zeman — Jiri Val 'ova — Jirina Svor- 

GoVa;PBatnatt-UALOMIAY Maruda, Padej ya Ago: OBEJRZEĆ 
(Kral Sumavy) nisłav Remunda, leśnigzy — Miloslay Molub, muzży- 

kant — Jiri Holy, Burda — Ilja Prachar, Cyganek — 


.ZWZAKRA 


Zdjęcia: Josef Ilik 
Muzyka: Milos Vacek 
Wykonawcy: por! 


— Radovan Lukavsky, 


Rudolf Jelinek, Buryska — Vladimir Mensik. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Bar- 
randovie (Czechosłowacja) — 1959. 
x 


w poniedziałek, 29 sierpnia 


godz, 19.10 — „Wspomnienia o gwiazdach”, program 
filmowy; 


godz. 20.05 — polski fhm fabularny „Wspólny po 
kój* w reżyserii Wojciecha Hasa, z udziałem Gust 
wa Holoubka, Adama Pawlikowskiego 1 Mieczysława 
Gajd; 

Transmisje z Olimpiady w Rzymie o godz. 15.50. 
18.10 4 23.00; 


we wtorek, 30 sierpnia 
Transmisje z Olimpiady w Rzymie o godz. 15.55 
122,35; 
w środę, 31 sierpnia 
£0dz. 20.05 — polski film fabularny „Orzeł* w reży- 
serii Leonarda Buczkowskiego, z udziałem Wieńczy- 
slawa Glińskiego j Bronisława Pawlika; 
Transmisje z Olimpiady w Rzymie 0 godz. 15.55 
1 23.10; 
w czwartek, 1 września 
Transmisja z Olimpiady w Rzymie o godz. 15.55; 
godz. 21.00 — polski film fabularny „Lotna” w re- 
żyserii Andrzeja Wajdy z udziałem Bożeny Kurow- 
skiej. Terzego Moesa. Adama Pawlikowskiego | Je- 
rzego Pichelskiego; 
w piątek, 2 września 
4 Zransmisje z Olimpiady w Rzymie o godz. 1555 
21.3: . 
w sobotę, 3 września 
Transmisja z Olimpiady w Rzymie, o godz. 45.55; 
w niedzielę, 4 września 
godz. 10.00 — Transmisja Centralnych Dożynek ze 
Stadionu Dziesięciolecia w Warszawie; 


sodz. 20.15 — film fabularny produkcji czechosłow: 
cklej „Fałszerz". 


Zręcznie zrealizowany tllm sensacyjny. Jego akcja 
rozgrywa się w małej pogranicznej wsi, stanowiącej 
punkt przemytniczych wypraw. Film ma dobrą opra- 
wę zdjęciową. 


FE. Czurko, M. Rawitt, T. Kaliwejt. Zdjęcia: K. 
Mucha, Z. Adamski, T. Kaliwejt. Produkcja: Wy. 
twórnia Filmów Oświatowych w Łodzi. 


NOWA ATRAKCJA oraz perypetie. pokromedw | 


myśliwych zarazem — składa- 


stanowić rozrywkę 
dla amatorów cyrku. 


Scenariusz: M. Wituchnowski | B. Dolin 
Reżyseria: B. Dolin 

Zdjęcia: K. Kuzniecowa i A. Misiura 

Muzyka: B. Gewiksman 

Wykonawcy: Wasyl Gulajew - W. Balaszow, Anna Tito- 
wa — J. Kmit, Zacharow — G. Słabiniak, Dajrow — A. Al- 
banow, Siemion Iijicz — G. Wica, Mdlier — M. Boryso' 
Wasyl Gulajew. jako dziecko — T. Gawrilow. 
Produkcja: „Mosnauczfilm* (ZSRR) — 1957. 


się na eść ti |, któ- 
| (Nowyj atrakcjon) SEO och 
| 
| 
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Dodatek: „List Murata". Scenariusz: Jerzy Bednarczyk. 
Realizacja i komentarz: Jerzy Bednarczyk, Andrzej Mi 
łosz | Hamdi Farhadi. Produkcja: Ośrodek Usług Fil- 
mowych w Warszawie. Konwencjonalny reportaż z Ai- 
banti. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: EO I WYDAWC. Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadensz Kowalski 'TRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście i | 602.08. Z. 
(red. grat), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz ted.). E Ę A IZOWEEC ZE O ZA 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- wienlą na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 

lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 6172-51. 15 miesląca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 

Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 386, dział ra- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 

graniczny — w. 432, dział graficzny — w. 274, chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- ma Konto PKO Ne 16-l06824 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 

społy Realiżatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz- dawnictw „Ruchu, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 

na, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mos- raty: kwartalnej 3230; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 

| nauczflim* (ZSRR), „Unifrance", „Cinemonde* (Francja) „Uni. numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
| ted Artists*, „Columbia”, „United Press Internationa" (USA), wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
„Luxfllm*, „Dino De Laurentlis" (Włochy), archiwum. TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy: 

dawnictw Zagranicznych „Ruch w Warszawie, ul. Wilcza 46, 

za pośrednictwem PKO Warszawa, Konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęstodrukowe RSW „Prasa" War- 
$zawa, Marszałkowska 3/5. Naklad 180.000 egz. Zam. 118: C-60 


Numer oddano do druku 22. VIII. 1960 r. 


Czy poznajecie tę ak- 
torkę? Nie jest to żadna 
nowa „gwiazda przysz- 
łości””, lecz dobrze nam 
znana Giulietta Masina. 
Zdjęcie pochodzi z filmu 
Juliena Duviviera „Wiel- 
kie życie”, o którym na+ 
piszemy obszerniej w na- 
słępnym numerze FILMU 


